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N I E D Z I E L A  P R Z E W O D N I A

(1 Sw. Jana 5, 4—10)

A t  ajmilsi: W szystko, co narodziło się 
1 z Boga, zwyciąża świat, a zw ycię­

stw em , które odnosim y nad św ia­
tem, jest wiara nasza. K tóż jest, który  
zw ycięża św iat, jeśli nie ten, co wierzy, 
że Jezus jest Synem  B ożym ? Jest to ten  
sam Jezus Chrystus, który przyszedł przez 
wodę i przez krew ; nie w  wodzie tylko, 
ale w  wodzie i w e krwi. A  Duch św iad­
czy, że Chrystus jest prawdą. A lbow iem  
Trójca w ydaje św iadectwo na niebie: 
Ojciec, Syn  i Duch Św ięty, a Trójca ta 
jednym  jest. 1 Trójca wydaje św iadectwo  
na ziem i: duch, icoda i krew, a Trójca ta 
jednym  jest. Jeśli św iadectwo ludzkie  
przy jm ujem y, świadectwo Boże w iększe  
jest. Bo to jest św iadectwo Boże, które 
w iększe jest, przez które zaśw iadczył o 
Synu  swoim. Kto w ierzy w  Syna Bożego, 
nosi w sobie św iadectwo Boże.

EWANGELIA
(Sw. Jan 20, 19-31)

0. nego czasu: W ieczorem  dnia owego, 
pierwszego po szabacie, gdy drzw i 
były zam knięte, tam  gdzie z bojaźni 

przed żydam i zgrom adzili się uczniowie, 
przyszedł Jezus, stanął m iędzy n im i i rzekł 
im: Pokój wam. A  to  pow iedziaw szy u ka ­
zał im  ręce i bok. Uradowali się tedy ucz­
niowie u jrzaw szy Pana. R zekł im  przeto  
znow : Pokój wam . Jako m nie posłał 
Ojciec, i ja  was posyłam. To pow iedziaw ­
szy, tchnął na nich i rzekł im: W eźm ijcie  
Ducha Świętego; którym  odpuścicie grze­
chy, są im  odpuszczone, a k tórym  za trzy­
macie, są im  zatrzym ane.

A  Tomasz, jeden z  dwunastu, zw any  
Didym us, nie był razem  z nim i, kiedy 
przyszedł Jezus. Powiedzieli m u tedy ucz­
niowie: W idzieliśm y Pana. A  on im  rzekł: 
Jeśli nie u jrzę na rękach Jego przebicia 
gw oźdźm i i nie włożę palca mego w  m ie j­
sce gwoździ, i nie włożę ręki m ojej w bok 
Jego, nie uwierzę. A  po ośmiu dniach byli 
znow u uczniowie Jego w  dom u i Tomasz 
z nim i. W szedł Jezus, a drzw i były zam ­
knięte, stanął m iędzy n im i i rzekł do To­
masza: W łóż tu  palec tw ój i oglądaj ręce 
moje, i w yciągnij rękę twoją, i w łóż w  
bok mój, a nie bądź n iew iernym , lecz w ie­
rzącym. A  odpowiadając Tomasz rzekł 
Mu: Pan m ój i Bóg mój. Rzecze m u Je­
zus: U wierzyłeś dlatego, żeś m ię ujrzał, 
Tomaszu, błogosławieni, k tórzy nie w idzie­
li, o uw ierzyli.

W iele też innych  jeszcze cudów uczynił 
' p z u s  wobec uczniów swoich, które nie są 
ud tej księdze spisane. Te zaś spisane są, 
abyście uw ierzyli, że Jezus jest C hrystu­
sem, Synem  Bożym , i  żebyście przez wiarę 
żyw ot m ieli w  im ię Jego.

iedziela dzisiejsza nosi 
podwójną nazwę. Nazy­
wa się przewodnią i 
białą. Przewodnią nazy­
wa się na pamiątkę cu­
downego przeprowadze­
nia przez Pana Boga 

Żydów poprzez Morze Czerwone. Białą 
zaś dlatego, że w tę niedzielę nowo 
ochrzczeni składali w  kościele białe 
szaty. Dawniej chrzczono przeważnie 
dorosłych. Sakramentu chrztu udziela­
no w Wielką Sobotę. W czasie tego 
świętego obrzędu ochrzczeni przywdzie­
wali białe szaty na znak, że sakrament 
Chrztu świętego duszę ich czyni rów­
nież tak białą i czystą, jak białe są ich 
szaty. W szatach tych nowo ochrzczeni 
chodzili aż do niedzieli dzisiejszej. Dzi­
siaj składali je. Stąd też niedziela ta od 
białych szat chrzcielnych otrzymała na­
zwę białej. W ewangelii zaś przezna­
czonej na niedzielę dzisiejszą przede 
wszystkim uwagę naszą przyciągają 
trzy zdarzenia.

Wskutek pojmania Pana Jezusa apo­
stołowie rozpierzchli się z obawy przed 
Żydami. W niedzielę jednak dowie­
dziawszy się o pustym grobie, o uka­
zaniu się Pana Jezusa Zmartwychwsta­
łego, odszukali się i zgromadzili w 
pewnym domu. Drzwi zamknęli, bojąc 
się przeciwników. Apostołów było dzie­
sięciu. Brakowało tylko Tomasza. I oto 
mimo drzwi zamkniętych stanął wśród 
nich Pan Jezus.

Pozdrowiwszy słowami „Pokój wam“! 
i stwierdziwszy ich radość ustanawia 
Pan Jezus sakrament Pokuty mówiąc: 
„Jako mnie posłał Ojciec, i ja was po­
syłam. To powiedziawszy, tchnął na 
nich i rzekł im: Weźmijcie Ducha Świę­
tego, którym odpuścicie grzechy, są im 
odpuszczone, a którym zatrzymacie, są 
im zatrzymane". W tych słowach Pana 
Jezusa Ojcowie Kościoła, sobory i te­
ologowie widzą nie tylko nowe powie­
rzenie misji głoszenia Ewangelii, ale 
przede wszystkim ustanowienie sakra­
mentu Pokuty. Udzielenie apostołom i 
ich następcom władzy odpuszczania i 
zatrzymywania grzechów zgodnie z za­
sadami roztropności i miłości chrześci­
jańskiej.

O zjawieniu się Pana apostołowie 
przy najbliższym spotkaniu się powie­
dzieli Tomaszowi. „Jeśli nie ujrzę... i 
nie włożę ręki mojej w bok Jego, nie 
uwierzę**. Po ośmiu dniach Pan Jezus 
znowu się objawia apostołom tym ra­
zem przy obecności Tomasza. Tomasz 
zobaczywszy Chrystusa, dotknąwszy 
się Jego ran — jako pierwszy wyraźnie 
uznaje w  Panu Jezusie Boga. Mówi: 
Pan mój i Bóg mój!

Trzy razy w ewangelii dzisiaj czyta­
nej powtarza Pan Jezus pozdrowienie: 
Pokój wam! Tymi słowami wita swo­
ich apostołów. Tymi słowami przyspo­
sabia ich do przyjęcia władzy odpusz­
czenia lub zatrzymania grzechów. Ty­

mi słowami pozdrawia apostołów przy 
ponownym zjawieniu się, kiedy poka­
zawszy Tomaszowi rany gwoździ i 
włóczni zganił jego niedowiarstwo. 
„Uwierzyłeś dlatego, żeś mię ujrzał, 
Tomaszu, błogosławieni, którzy nie w i­
dzieli, a uwierzyli1*.

Chrystusowe „Pokój wam“ — wyraża 
ducha pokoju Pisma świętego i liturgii, 
jak również stwierdza ważną i podsta­
wową jego rolę w życiu poszczególnego 
człowieka.

Walka o pokój między ludźmi, mię­
dzy sąsiadami i rodzinami, między pań­
stwami i narodami w myśl nakazów 
Pisma świętego i Chrystusowego — Po­
kój wam — jest świętą powinnością 
każdego chrześcijanina.

Dzisiaj czcimy pamiątkę ustanowie­
nia spowiedzi. W sakramencie pokuty 
kapłan — odpuszcza grzesznikowi grze­
chy, jeśli ten za nie szczerze żałuje i 
przyrzeka poprawę. Chrystusowe „Po­
kój wam“ przed ustanowieniem sakra­
mentu pokuty nie jest przypadkiem, 
przeciwnie ma swoje głębokie uzasad­
nienie. Albowiem grzech, zło, psuje 
człowieka i wokoło człowieka porządek 
ustanowiony przez Boga. Wprowadza 
zamęt, niepokój. Chrześcijanin żyjący 
w grzechu nie może równocześnie mieć 
w swoim wnętrzu pokoju, nie może go 
też w  takim stanie upowszechniać i bu­
dować wokoło siebie. Chcąc go znać, a 
równocześnie stać się jego budowni­
czym poza sobą samym musi go wpierw 
sam zdobyć! I oto najprostszą drogą 
ugładzenia swego serca, wyrzucenia ze 
swego sumienia niepokoju i wszelkie­
go nieporządku jest spowiedź święta. 
Ona przywraca chrześcijaninowi pokój 
moralny i uzdalnia go do rzetelnej pra­
cy nad jego zaszczepianiem w duszach 
innych. Dlatego też wsłuchani w Chry­
stusowe „Pokój wam“ i wdzięczni Panu 
Jezusowi za ustanowienie sakramentu 
pokoju dla dusz naszych, starajmy się 
gorliwie o to, aby rzeczywiście pokój 
posiąść dla siebie samych, aby pokój 
zagościł w duszach i domach naszych 
sąsiadów, a również wśród narodów. 
Amen.

Myśli religijne

BÓG
Bóg jes t  ż y c ie m  w szys tk iego ,  co istnieje.  

I J e m u  to za w d z ięc za m y  nasze życie .  W in­
n iśm y  prze to  być  w dz ięczn i  Bogu  za ten  
n a jw ię k s z y  dar.

Bóg jest S tw órcą  wszechświa ta ,  a tu Jego  
dzie łach w id z im y ,  s ł y s z y m y  i o d czu w a m y  
Jego obecność. Twórczość  Jego w id z im y  tu 
błękicie nieba, w  słońcu i gwiazdach, w  
z ia r n k u  piasku, w k rop l i  w o d y  i tu iskierce  
ognia. Głos Boga s ł y s z y m y  przez usta na ­
s z ych  kap łanów  p o lsk o k a to l ic k ic h , w  śpie­
wie  p ta k ó w ,  w  poszu m ie  w ic h r u  i tu grzm o­
tach błyskatuicy. Obecność Jego o d c z u w a m y  
w  n a sz ych  sercach.

Bóg jest Dawcą w szys tk iego ,  co po trzeb­
ne  jes t  dla naszego  ciała  i dla naszego d u ­
cha. On k a r m i  ciała nasze, a dusze  nasze  
prow adzi  k u  Ś w ia t łu  J e d y n e j  P ra w d y ,  k tó ­
rą jes t  Chrystus .

Bóg jes t  M iłością, która jes t  n a s z y m  zba­
w ie n ie m ,  a lbow iem  będąc m iłow ani  przez  
Boga i m iłując Go tuzajemnie — przez m i­
łość tą j e s te ś m y  zbawieni.

W Ł A D Y S Ł A W  K O ŁO D ZIE J
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Dnia 1 listopada 1962 r. ukazał się p ierw ­
szy num er dw um iesięcznika pt. „Die Christli- 
che Friedenskonferenz” — Chrześcijańska 
K onferencja P okoju”. Pism o to w ydaw ane 
jest przez m iędzynarodowy sekre taria t chrze­
ścijańskiej konferencji pokojowej w trzech 
językach: niemieckim , angielskim  i francu­
skim  w  objętości 16—32 stron i wychodzi w 
P radze (Praha 1, Jungm annow a 9) Czecho­
słowacja. Cel i zadanie tego czasopisma po­
d a je  jego naczelny redak to r H. Klygenburg 
w  artyku le  wstępnym, zatytułowanym : „Su­
pozycje chrześcijańskiej pracy pokojow ej”. 
A utor w yjaśnia, że Chrześcijańska K onferen­
cja Pokoju zw raca się do narodów  św iata z 
wezwaniem, które swój początek i sw oją silę 
czerpie z kazania Jezusa Chrystusa na górze 
ośmiu błogosławieństw. T rzeba wykazać, że 
nauka ewangeliczna o Chrystusie- jako św ia­
tłości św iata nie jest pustą  i niewiarygodną. 
Z doświadczenia wiemy, że św iat nam  poko­
ju  nie zapewni, jak  już w yraził się w  Starym  
Zakonie Jerem iasz (6,14) przestrzegając przed 
fałszywymi prorokam i, którzy w ołają: pokój, 
pokój, a nie m a pokoju. Nie możemy zlekce­
ważyć napięć istniejących w  dzisiejszym 
świecie, ani też zam knąć oczu n a  przeciw ień­
stw a między różnymi system am i, które n a ­
w zajem  się zwalczają. Dążność do socjalnej 
spraw iedliw ości d la  wszystkich oraz wolność 
narodów  — to  główne problem y n a  które 
znajdujem y zasadniczo różniące się odpowie­
dzi u narodów  Wschodu, u narodów  Azji i 
Afryki, oraz u narodów  tzw. Starego Św iata; 
Zachód w ątpi, czy wobec takich różnic zdań 
i poglądów pokój jest możliwy, natom iast 
Wschód utrzym uje, że pokojowe współżycie 
jest możliwe. P rem ier Indii Nehru na św ia­
towej konferencji Kościołów w New Delhi 
powiedział, że gotowość zaufan ia jest w aru n ­
kiem  powodzenia wszelkich sta rań  politycz­
nych o zachow anie pokoju. K to jest gotów 
darzyć zaufaniem  ten też z drugiej strony 
otrzym a zaufanie jako odpowiedź. Do stwo­
rzenia atm osfery pokoju potrzebne są trzy 
czynniki: w ola do obiektywności, gotowość 
spotkania się i pewien w kład  osobisty; inny­
mi słowy: T rzeba wyrobić sobie obiektywny 
obraz i sąd  o spraw ach i przem ianach ogól­
nośw iatow ych; następnie celem przedyskuto­
w an ia kwestii pokoju należy w zajem nie się 
poznać na zjazdach i konferencjach; wreszcie 
aby pokój urzeczyw istniać trzeba stać się 
głosicielem idei pokoju. S tąd też w  odpowie­
dzi na apel K onferencji P raskiej tw orzą 6ię 
wszędzie wydziały regionalne i już jest w  
przygotowaniu druga Ogólnochrześcijańska 
K onferencja Pokoju, m ająca się odbyć 1964 r. 
Tym przygotowaniom  i stw orzeniu odpowied­
niej atm osfery wzajem nego zaufania, jako su ­
pozycji chrześcijańskiej pracy pokojowej, ma 
służyć to nowe pismo. Poza tym  przynosić 
ono będzie wiadomości o dokonanych już 
pracach, zacieśniać nasze spotkania, przedkła­
dać do dyskusji fundam ent teologiczny no­
wych wysiłków. Każdemu z nas dodawać 
otuchy, aby w  m iarę swoich możliwości jako 
św iadek Jezusa Chrystusa z ufnością praco­
w ał d la  spraw y pokoju.

„Wobec nowych zadań”, to  ty tu ł następne­
go zasadniczego artykułu , k tóry  opracował
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profesor Dr J. L. Hrom adka. Uzasadniając 
działalność chrześcijańskiej konferencji po­
koju autor tw ierdzi, że jest ona podyktowa­
na m iędzynarodową sytuacją w  tej świado­
mości, że trzeba wszystko uczynić, aby zapo­
biec nowej katastrofie. Jako w ierzący chrze­
ścijanie m am y w  chwili obecnej to  szczegól­
ne zadanie, by na solidnych podstawach te ­
ologicznych przyjść z pomocą dzisiejszemu 
światu. Mamy podkreślić św iadectw a b ib lij­
ne o nieskończonym m iłosierdziu Boskim i 
obecności Boga w  Jezusie Chrystusie wśród 
skłóconej i grzesznej, ale jednak do w ielkich 
celów powołanej ludzkości. Trzeba niestety 
stw ierdzić, że naw et dzisiejsze chrześcijań­
stwo jest pod względem teologicznym podzie­
lone na różne grupy, które się w zajem nie nie 
rozum ieją i za jm ują nieraz wręcz przeciwne 
stanow isko wobec potrzeb i kwestii dzisiej­
szej ludzkości, jak  np. w  spraw ie rozbroje­
nia, broni jądrow ej, gorącej i zimnej w ojny, 
w alki narodów  o niezależność, zlikwidowania 
głodu i wyzysku, jak  rów nież w  spraw ie po­
kojowej koegzystencji i współzawodnictwa. 
W łaśnie we wszystkich dotychczasowych kon­
ferencjach pokojowych szukaliśm y teologicz­
nych podstaw  do opanow ania tego zamiesza­
n ia w  kw estiach w iary  chrześcijańskiej i te ­
ologii. To będzie rów nież i na przyszłość n a ­
szym naczelnym  zadaniem. W łączności z 
tym  przypom inam y Kościołom chrześcijań­
skim  ich posłannictwo. Nie możemy zamykać 
oczu na rozbicie istniejące wśród zorganizo­
w anych Kościołów i grup chrześcijańskich. 
Respektując tradycję i rozwój różnych_.-wy- 
znań, nie chcemy poszczególnych Kościołów 
zjednoczyć w jednym  tworze liturgicznym , 
dogm atycznym  i kanonicznym , a 'e  nasza 
w spólna praca zm ierza do tego, ab "  w  na­
szych Kościołach obudzić i odnowić ducha 
praw dziw ej duchowej i praktycznej odpowie­
dzialności za ból, cierpienie, nędzę i niebez­
pieczeństwo grożące dzisiejszej ludzkości. 
W iele Kościołów nie potrafiło  uniknąć do­
tychczas tego w ielkiego niebezpieczeństwa, 
by stać się pomocą a naw et narzędziem  w  
ręku pewnego określonego m iędzynarodow e­
go frontu. Nie chcemy nikogo sądzić ani po­
tępiać, lecz zam iarem  naszym  stworzyć 
w spólną platform ę, na której nasze Kościoły 
mogą się spotkać i nieść pomoc dzisiejszej 
ludzkości. Jeśli dzisiaj mówi się o krajach  
wschodnich, zachodnich .i n :ezaangażowanych, 
to m y w raz z naszymi braćm i i siostram i, 
gdziekolwiek się znajdują posiadam y w spól­
ną podstawę dla naszej działalności kapłań­
skiej i apostolskiej w myśl posłannictw a Je ­
zusa Chrystusa, ukrzyżowanego i zm artw ych­
wstałego.

Naszym głównym zadaniem  jest więc sko­
ordynow anie wszelkich s ta rań  i wysiłków, 
które zm ierzają do usunięcia niebezpieczeń­
stw a nowej katastrofy  i po całkow itym  roz­
brojeniu  i zniszczeniu wszelkich środków 
masowej zagłady pragną pokojow ej w spół­
pracy w szystkich narodów  świata. S tarać się
0 lepsze poznanie problem ów sytuacji m ię­
dzynarodowej, jakim i są kw estia Niemiec, 
kryzys wschodniej i południowej Azji, w iel­
kie przem iany wśród ludów Afryki i Am e­
ryki Łacińskiej, spraw a koegzystencji św iata 
socjalistycznego i kapitalistycznego itp. Ten 
szeroki w achlarz zagadnień w ym aga od nas 
żm udnej pracy i skoncentrow ania studium.
1 w łaśnie nasze konferencje i zjazdy m ają 
stworzyć odpowiednią atm osferę i w arunki 
do takiej działalności i lepszego w zajem ne­
go zrozum ienia się n a  gruncie ewangelii Je ­
zusa Chrystusa.

N astępny artyku ł pt. „Dano nam  czas do 
po jednania”, opracował arcybiskup Nikodem 
z Moskwy. Delegacja Rosyjskiej O rtodoksyj­
nej Cerkwi podpisała w raz z wszystkim i in ­
nym i Kościołami w  czerwcu 1958 r. na p ierw ­
szej Chrześcijańskiej K onferencji Pokoju orę­
dzie do wszystkich chrześcijan całego św iata; 
w  orędziu tym  potępiono w ojnę atom ową i 
przygotowania do niej jako bu n t przeciwko 
Bogu i zbrodnię przeciwko życiu ludzkości,

za k tórą Jezus Chrystus um arł i zm artw ych­
wstał.

D alszy a r ty k u ł:  ..Droga C hrześcijańsk ie j K onfe­
re n c ji  P o k o ju 1* o k reślił dr W erner L okm auch. 
p ro feso r w ydziału teol. na u n iw ersy tec ie  w  G reif- 
sw ald ..W naszej p ra c y  n ie  chodzi o k a lk u lac je , 
lecz o  p o słań n ic tw o “ , ta k  pow iedział k iedyś p ie rw ­
szy se k re ta rz  g e n e ra ln y  C hrześcijańsk ie j K onfe­
re n c ji  P okoj u “ Dr B. F ospesil. .Już p ierw szy  
zjazd  C hrześc ijań sk ie j K o n feren c ji P o k o ju  od 
1 do 4 kw ie tn ia  1958 r. w  P rad ze  w ykazał, co 
znaczy  k ro czy ć  d roga posłuszeństw a w śród  św ia­
ta zagrożonego śm ierc ią  atom ow ą. S tw ierdzono  
jak o  p raw d ę  b ib lijn ą , że środk i m asow ego nisz­
czenia. ic h  p ro d u k c ja , p ró b y  i zas to so w an ie  są  
g rzechem  przeciw ko Bogu; i na tej p odstaw ie  
sk ie ro w an o  k o n k re tn e  p e ty c je  do rządów  m o­
ca rs tw  o  za tw ierd zen ie  p lanu  s tre fy  bezatom o­
w ej, o  zap rz e s ta n ie  p ró b  b ro n i a tom ow ej, o po­
tęp ien ie  ś ro d k ó w  m asow ej zag łady  i o zw ołanie 
k o n fe re n c ji na na jw y ższy m  szczeblu. D rugi z jazd  
w  k tó ry m  w zięło udział p ra w ie  dw a razy  w ię­
cej p rzedstaw ic ie li K ościołów  także  z  Zachodu, 
odb y ł s ie  od 16 do 19 kw ietn ia  1959 r. rów n ież  w 
P radze. N ajw iększą p rzeszkodą w  zachow an iu  /po­
ko ju  o k azała  s ię  w ro zw ażan iach  teolog icznych  
zim na w o jna  .u sta lo n o  tak że  dzień  H iroszim y ja ­
ko zn ak  p rzestro g i dla ca łego  ch rześc ijań stw a .

N a trzecim  zjeździe  wr P ra d z e  od 6 do 9 w rześn ia  
1960 r. rep re zen to w an y m  p rzez  przesz ło  200 dele­
gatów  z  28 k ra jó w  zap ad ła  jed n o m y śln a  decyzja  
zw ołania  Ogólno ch rześc ijań sk i ej K o n fe re n c ji Po­
ko ju . W czerw cu lflGi r. p rzybyło  do P ra g i p rze­
szło 600 p rzed staw ic ie li K ościo łów  ch rześc ija ń sk ich  
z  w szystk ich  k o n ty n en tó w  św ia ta . K onferencja  
s ta ła  s ię  w ielk im  ru ch em  ekum en iczn y m  w  obro­
n ie  p o k o ju  św iatow ego, i teg o  o lb rzym iego  w k ła ­
du ch rześc ija ń s tw a  n ie  m ogą przem ilczeć  tak że  
m ężow ie s ta n u . Ale to  d o p ie ro  jed en  kam ień  
m ilow y n a  te j drodze. B rak  bow iem  jeszcze  w

Stoją: Dr Martin N iem oller, Prezes Wilm, Prof. 
J. L. Hromadka.

tej O gólnochrześcijańsk iej K o n feren c ji P oko ju  
Kościoła rzym skok a to lick ieg o .

N astępne O rędzie do czy te ln ików  czasop ism a 
C h rześc ijań sk ie j K o n fe re n c ji P okoju , w  k tó ry m  
P a tr ia rc h a  M oskw y i ca łe j R osji. A leksy  z ra ­
dością  w ita  u k a z a n ie  się tego now ego p ism a, z 
k tó rego  zd an iem  R osy jsk i K ościół O rto d o k sy jn y  
w pełn i s ię  so lid a ry zu je . P a tr ia rc h a  życzy tem u  
dziełu b łogosław ieństw a Bożego, a b y  to  czasop i- 
m o  głosiło  ogó lrioch rześc ijań sk ie  id ee  m iłośc i i 
pokoju .

D o tychczasow e w y n ik i p racy  i p e rsp e k ty w y  na  
p rzyszłość  C hrześc ijań sk ie j K o n fere n c ji P okoju , 
to  ty tu ł a r ty k u łu  k tó ry  o p racow ał J. N. O ndra, 
o becny  se k re ta rz  g e n e ra ln y  C h rześc ijań sk ie j K on­
fe re n c ji P o k o ju .

T rzy  k o n fe re n c je  pok o jo w e by ły  w  zasadzie  
p rzy g o to w an iem  do p ierw szego  O gólnochrześc ijań- 
sk iego  Z jazdu  P oko ju  w czerw cu  1961 r .  w  P ra ­
dze. Ju ż  n a  p ierw szej k o n fe re n c ji n ak reślo n o  
g łów ne lin ie  p ro g ram u  dzia łan ia , k tó ry  później 
zo s ta ł zaap ro b o w an y  p rzez  co raz  to  liczn ie j­
sze z as tęp y  ch rześc ijan  z  ró żn y ch  k ra jó w  
św ia ta  .Z n ak iem  zew nętrznym  zain teresow an ia  się 
naszym  p ro gram em  je s t  ciąg le  w zras ta ją ca  liczba 
uczestn ików , i  ta k : Na p ierw szej k o n fe re n c ji by ­
ło  40. na  d rug ie j k o n fe re n c ji 70. na  trzec ie j k o n ­
fe re n c ji 220. a na p ierw szym  O gólnochrześe ijań- 
sk im  z je ź d z ie  P oko ju  700 delegatów . Ten ogrom ­
ny w zrost w  ta k  k ró tk im  o k re s ie  cz te rech  la t 
je s t  w y ra ź n y m  dow odem , że p ro g ra m  naszych  
sp o tk ań  a k c e p tu je  co raz  więks-za liczba  w ierzą­
cych ch rześc ija n , gdyż m a on zn aczen ie  dla 
w szystk ich  ch rześc ija n  bez  różn icy  p rzek o n ań .

D latego p o trzeb a  in ten sy w n e j w sp ó łp racy  w szyst­
kich członków , bo ty lk o  w ted y  m ożna m ieć uzasad­
nioną nadzie ję , że p rzy  pom ocy  Bożej o siągn iem y 
ten  sz lach e tn y  cel naszych  w ysiłków , t j . a życie  w 
poko ju .

Z om ów ienia niektórych artykułów  pierw ­
szego num eru tego dw um iesięcznika wynika, 
że porusza on najbardziej żywotne i ak tua l­
ne problemy dzisiejszej ludzkości. Zasługuje 
w ięc ze wszech m iar na to, aby zapoznać się 
dokładnie z jego treścią i bacznie śledzić je­
go dalszy rozwój.



Z Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K ,

DZIEŃ KOBIET W PARAFII 
MIŁOSIERDZIA BOŻEGO w WARSZAWIE

Mówił, że duch konserw atywnego moza- 
izmu przetrw ał do naszych czasów w  Koście­
le rzym skokatolickim  o czym świadczy jesz­
cze w iele obrzędów „oczyszczających” kobie­
tę jako nieczystą.

Dziękował Ks. redaktorow i Ks. Bp J. Pę­
kala, przewodnicząca Tow arzystw a Niewiast 
oraz w iceprzewodniczący Rady P arafialnej 
Józef Kowalczyk. Nie m niejsze braw a od 
Ks. redak to ra  o trzym ała m ała Kowalczyków- 
na, który wygłosiła piękny w iersz napisany 
specjalnie przez je j ojca na Święto Kobiet.

P rzy herbaoie i ciastkach, o których pomy- 
ślada Rada Parafialna, m iło i pożytecznie 
upłynęło kilka godzin w bratersk iej i sio­
strzanej atmosferze.

J. K.
Fot. J. Kuruliszwili

W dniu 8 m arca po nabożeństw ie Drogi 
Krzyżowej zgromadziły się członkinie To­
w arzystw a N iew iast A.N.S. w  sali K urii Bi­
skupiej przy ul. Wilczej 31.

Ks. Biskup Ju lian  P ękala jako proboszcz 
parafii pow itał przybyłe Siostry i Gości oraz 
w yjaśnił charak ter m iędzynarodowego Dnia 
Kobiet, k tóry w  Polsce jest tak  uroczyście 
obchodzony.

Po przem ów ieniu Ks. B iskupa dłuższą p re ­
lekcję wygłosił Ks. red. E. N arbuttow icz.

Mów^ił on o roli kobiety w życiu Kościoła 
Chrześcijańskiego, a  w  życiu Kościoła N aro­
dowego w szczególności. Mówił, ile kobieta 
zawdzięcza Chrystusowi, który pierwszy w 
dziejach podniósł jej godność, dźwignął ją z 
poniżenia, w  którym  utrzym yw ała ją  także 
religia mojżeszowa.



J O L I C K I E G O  * Z  Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O

P A R A FIA  
w SWIECIECHOWIE

Rozpoczęcie roku szkolnego 1962 63 (zdjęcie ;órne). Chór parafialny (zdjęcie

Swieciechów to wioska położona 
w powiecie K raśnik Lubelski. Od­
legły o 6 km od Annopola. W roku 
1928 w  Swieciechowie założona zo­
sta ła parafia  polskokatolicka. Zor­
ganizowanie placówki duszpaster­
skiej nie było zadaniem  łatw ym  i 
prostym. Jednak  dzięki ofiarnej 
pracy duszpasterzy oraz staraniem  
tam tejszych parafian  katolicyzm  w 
polskiej form ie na ziemi świecie- 
chowskiej krzepł i um acniał się z 
dn ia na dzień. Pierw sze nabożeń­
stw a w  języku polskim były odpra­
w iane n a  placu. Później zostały 
przeniesione do prowizorycznego 
kościółka, który został przerobiony 
z remizy strażackiej. N astępnie po 
kilku m iesiącach dobudowano dal­
szą część kościoła, który w  cało­
ści został w ybudow any z drzew a 
sosnowego. Chociaż uboga była to 
św iątynia, ale w iernych szczerze 
pragnących modlić się w  języku 
swoich praojców  nie brakło. Pom i­
mo różnorodnych represji i p rze­
śladowań ze strony w ładz sanacyj­
nych i wyznawców bratniego Ko-

W mroźny dzień styczniowy 1963 roku odbył się pogrzeb 
śp. Józefa Kowalika. Wzięli w  nim udzia. księża krakowscy 
na czele z Ks. Inf. Majewskim, przyjacin.e i wierni.

Sp. Józef Kowalik należał do tych ludzi, którego znali 
wszyscy, którzy z Kościołem Narodowym stykali się na te­
renie Krakowa. ,

Z Kościołem Narodowym spotkał się Jn na progu jego 
działalności w  Krakowie to jest w  roku . 923 po strajku ko­
lejarzy, który wybuchł jako protest pr ^ciw usiłowanemu 
przez władze sanacyjne zmiIitaryzowaniuu kolejarzy. I odtąd 
pozostał Kościołowi temu wierny do zgt iu. Współpracował 
z pierwszym biskupem Kościoła Narc '.owego w Polsce 
Ks. Fr. Bończakiem a później w  ciągu szi¥egu lat ze śp. Ks. 
Biskupem Józefem Padewskim. ^

Przez cale swoje długie życie pracował jako kolejarz. Ce­
nili go wszyscy przełożeni jako sumiennego i uczciwego pra­
cownika, a koledzy cenili go i szanowali za jego zawsze

chrześcijański stosunek do wszystkich ludzi, a koleżeński 
i serdeczny stosunek do współpracowników. Miał on zawsze 
dobre słowo dla wszystkich i dużo duchowej pogody, którą 
promieniował.

Pełnił w  parafii krakowskiej Kościoła Narodowego szereg 
funkcji społecznych ku ogólnemu zadowoleniu.

Był członkiem Zarządu przez szereg lat Rady Parafialnej 
i przewodniczącym Zarządu Towarzystwa „Pomoc”. Przyczy­
nił się znacznie swą ofiarną pracą do budowy domu dla Se­
minarium przy ul. Łagiewnickiej i Świątyni. Był duszą tej 
budowy i cieszył się każdym osiągnięciem. Całym swym ży­
ciem służył Kościołowi, bo ten Kościół w y p e ł n i ł  Mu życie.

Sp. Józef Kowalik należał do tych pierwszych szermierzy 
idei Kościoła Narodowego, którzy już odchodzą. Zostawiają 
nam swą pracę, ideały którym służyli i testament nie pi­
sany. Żyć to walczyć o coś wyższego, to pracować i zwycię- 
z a c - T e k s t  i zdjęcia EDMUND F ET ER

ścioła, liczba wyznawców parafii 
polskokatolickiej w Swieciechowie 
nie tylko, że nie zm niejszała się, 
ale w ręcz przeciw nie stopniowo 
w zrastała. W yłoniła się potrzeba 
własnego cm entarza grzebalnego. 
Dlatego zakupiono na ten cel plac 
i założono cm entarz d la  swego użyt­

ku. N astępnie wybudowano drew ­
nianą plebanię na gruncie, którego 
fundatorem  był K arol Zbytniewski. 
O statnio adm inistratorem  jest tu 
ks. m gr Leszek Sychowicz, który 
k ieru je parafią  od roku 1960.

Ks. M. Sokołowski

U dzielanie Sakram entu M ałżeństwa (zdjęcie po lew ej). Przewodnif ząca Tow a­
rzystw a N iew iast A.N.S. — Siostra Jankow ska z praw nukiem  na rękach (zdję­

cie po prawej).



i ielkan«_>c i okres 
w ielkanocny m a to 
do siebie, że najw ię­
cej zaw ieranych m ał­
żeństw  w  ciągu roku 
przypada n a  ten 

w łaśnie czas. Na ten stan rzeczy 
sk ładają się różne czynniki. Ale 
nie o tym  chcę tu  mówić.

Dwoje młodych ludzi, którzy 
po krótszym  lub dłuższym okre­
sie narzeczeństwa przez ak ty  ślu­
bu zakładają w łasne życie, przez 
pewien czas poza sobą nie widzą 
nic. Żyją tylko sobą, p racu ją ty l­
ko dla siebie i do domu z pracy 
spieszą się również dla siebie. 
Wszystko więc co robią nosi cha­
rak te r nie tylko użyteczny, ale 
rów nież przyjem ny. Dobrze by­
łoby, gdyby ten stan mogli u trzy­
m ać do końca życia, jak  sobie 
przysięgali przy ołtarzu, jak  zo­
bowiązali się wobec siebie w  ten 
czy inny sposób. Wiemy zaś z 
doświadczenia, że czas m ałżeń­
stw a szybko m ija, a  m ija  tym 
szybciej, im  prędzej młodzi m ał­
żonkowie muszą pokonywać 
trudności, k tóre często dezorga­
n izują w ym arzone ognisko do­
mowe, a  czasem zupełnie je  roz­
kładają. I słusznie u tarło  się 
ogólne mniem anie, że przyszłość 
m ałżeństw a rozstrzyga się w 
pierwszym roku jego istnienia.

Młodym małżonkom do „w ień­
ca najlepszych życzeń” chciałbym 
dorzucić trzy zasadnicze rady, 
które mogą okazać się pomocne 
w trudach i niepowodzeniach, 
jak ie  tow arzyszą często w tym  
najtrudniejszym  okresie życia 
małżeńskiego.

1. W MAŁŻEŃSTWO NALEŻY 
NIE TYLKO WEJSC Z DOBRĄ 
WOLĄ, ALE TRZEBA BYC 
PRZYGOTOWANYM DO AK­
CEPTOWANIA NIEKTÓRYCH 
ZMIAN W SWOIM ŻYCIU MAŁ­
ŻEŃSKIM.

„Gdy w róciliśm y z naszej pod­
róży poślubnej — opowiada B ar­
bara — H eniek z m iejsca stal się 
człowiekiem, pracy. Praca, konfe­
rencje, zebrania i znów praca. 
Gdy byłam, narzeczoną, robił 
w szystko, by wciągnąć mnie w 
orbitę swoich zainteresowań i u ­
podobań. Starał się na przykład  
usilnie, bym  polubiła łowienie 
ryb, przejażdżki na motorze. Dziś 
gdy jestem  już jego żoną, nawet 
nie patrzy co robię".

Inna m łoda m ężatka mówiła:
„Mam ju ż swego mężczyznę. 

Jest ze m ną zw iązany. Skończyły  
się trudy narzeczeństwa, dbania
0 siebie, o niego, o nas“.

Nie potrzeba udowadniać, że 
za taką  postawTą czy mężczyzny, 
czy kobiety, k ry je  się obłuda, i 
co gorsza, przekracza się jeden 
z najważniejszych kanonów m ał­
żeńskich.

Katechizm  odpowiada:

„Małżeństwo jest to związek 
dwojga ludzi — mężczyzny i ko­
biety, którzy żyją wspólnie w  mi­
łości i wierności, w celu zrodzenia
1 wychowania potomstwa oraz 
niesienia sobie wzajemnej pomo­
cy”.

A w rzeczywistości?...
Co to  jest m ałżeństwo? Dwoje 

ludzi przez w iele la t żyło odręb­

Szczęśliwi są ci, którzy po tra­
fią dość wcześnie ustalić swój 
model życia, z pewnych rzeczy 
zrezygnować, inne sobie narzu­
cić. Małżonkowie, którzy zbyt 
późno próbują w prowadzić zmia- 
ńy w  istn iejący już styl życia, 
najczęściej chybiają i przeżyw a­
ją  to  boleśnie.

3. NIE WYOLBRZYMIAĆ
PIERWSZYCH PRZYKROŚCI.

Młodzi m ałżonkowie są skłon­
ni do w yolbrzym iania pierwszych 
doznanych przykrości.

Zdarza się bowiem, że pewne 
pozornie m ało ważne, niedostrze­
gane, bagatelizow ane w ydarze­
nia sta ją  się początkiem poważ­
niejszych trudności. Dzieje się 
tak wtedy, gdy między mężem a 
żoną nie istn ieje całkow ita szcze­
rość, szczerość myśli i uczuć.

Młodzi ludzie, wchodzący w 
życie, szybko powinni zrozumieć 
prawdę, że człowiek n ie lubi 
krytyki, choćby najsłuszniejszej. 
To uczy ostrożności w  w ypowia­
daniu praw dziw ych m yśli i 
uczuć. Im  boleśniejsza była czy 
jest ta  nauczka życiowa, tym 
ostrożniejszy sta je się człowiek. 
Nie zawadzi to  wcale, a  naw et 
je s t wręcz pożyteczne w  stosun­
kach między ludźmi we wspól­
nym społeczeństwie. Jednak  nie 
w  małżeństwie. Bliskość i zaży­
łość, w której pozostaje dwoje 
ludzi, w ym aga o w iele większej 
otwartości. Z atajenie swoich 
prawdziwych myśli i uczuć czę­
sto  zniszczy więzy zażyłej przy­
jaźni między m ałżonkami.

Na przykład Zosię długo i nie­
potrzebnie dręczyło n a trę tn e  i 
męczące uczucie, jakim  jest po­
dejrzenie. Ktoś w idział jej 
Zbyszka w kaw iarni w tow arzy­
stw ie kobiety, ktoś natu ra ln ie  
usłużnie i szybko poinform ował
0 tym m łodą żonę. Zosia in ­
stynktem  kochającej kobiety nie 
w yczuwała po roku m ałżeństw a 
zm niejszenia się uczuć Zbyszka 
do niej, nie chciała wierzyć w 
zdradę i nie w ierzyła jej, lecz 
sam  fak t zatajenia tego spotkania 
nab ierał złych cech, bolał, drę­
czył, narastał. On zataił mało 
znaczące spotkanie, ona zataiła 
swe dręczące myśli.

Bywa, że młody m ąż często 
za ta ja  przed żoną swoje myśli
1 uczucia w  obawie przed jej 
zranieniem . I na odw rót — to sa ­
mo robi żona. Boleśnie dotknię­
ta, przykro urażona, zachw iana 
w  pewności, tłum i w  sobie te 
niebezpieczne niewypały. Dozna­
ny i niewypow iedziany zawód 
dojrzew a w  sercu i przeobraża 
się w głuchą pretensję, p retensja 
tw ardnieje w  niechętny, wrogi 
stosunek, stosunek ten  przepę­
dza miłość. Oto sm utna a jakże 
często spotykana droga, którą 
przebyw ają nieszczęśliwe m ał­
żeństwa.

Bardzo duży procent nieszczęć
i tragedii m ałżeńskich unikną 
młodzii małżonkowie, jeśli od po­
czątku będą wobec siebie całko­
wicie szczerymi, jeśli bez zwle­
kania zaradzać będą napotyka­
nym  trudnościom , naw et nie­
słusznym  i zrodzonym z wy­
obraźni i jeśli swoje nadzieje do­
stosowywać będą do rzeczywi­
stych możliwości. Na życie bo­
w iem  patrzeć trzeba realn ie i we 
w spółm ałżonku trzeba dostrze­
gać drugą połowę samego siebie.

nym życiem, nie znając siebie, 
nie wiedząc nic o sobie. Przez te 
la ta  nabyw ali odrębnych zapa­
tryw ań, światopoglądów, upodo­
bań. Rozwijali w' sobie przeróżne 
osobiste zwyczaje dotyczące je ­
dzenia, picia, pracy, odpoczynku, 
pory w staw ania i udaw ania się 
na spoczynek, w ydaw ania pienię­
dzy, spędzania czasu z przy ja­
ciółmi, chodzenia do kościoła, 
spędzania w akacji itp. Odtąd 
tych dw oje ludzi rozpoczyna ży­
cie wspólne. Dzielić więc będą 
teraz czas. przyjaciół, pieniądze, 
odpoczynek, a  naw et łazienkę. 
Jak  więc po trafią to zrobić bez 
ustępstw  i kompromisów, bez 
wzajem nego zrozum ienia, bez 
przystosowania się, często i n ie­
uchronnie przykrego, a naw et 
bolesnego?

Wejść w  m ałżeństw o bez do­
brej woli stanięcia przed sobą 
tw arzą w  tw arz, bez postano­
w ienia w^zajemnych ustępstw  i 
poszanowania cudzego życia jest 
form ą oszustwa.

2. Z PIERWSZYCH NIEPORO­
ZUMIEŃ NALEŻY WYCIĄGAĆ 
WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ.

Od kiedy ludzkość istn ieje — 
ludzi uczy doświadczenie. Jeśli 
młode m ałżeństw o dozna pierw ­
szych niepowodzeń i nie potrafi 
w yciągnąć z nich wniosków na 
przyszłość — niedobry to objaw. 
A niestety, zbyt często młodzi 
małżonkowie uśw iadam iają sobie 
ten fak t za późno.

„Zrobiłam błąd — mówi Zofia
— to ja pozw oliłam  Zbyszkow i 
żyć jego dotychczasowym, kaw a­
lerskim  życiem, bez wyrzeczeń, 
bez ustępstw . W ydaw ał na 
wszystkie swoje zachcianki w ię­
cej pieniędzy niż było nas na to 
stać. Nie prosiłam go o żadne 
przysługi domowe. Później, gdy 
zdałam  sobie sprawę z mego 
błędnego postępowania i stara­
łam się zm ienić sty l życia mego 
męża, robił m i w ym ów ki, że 
przestałam  go kochać“.

„Na każdym  kroku ustępowa­
łem  — mówi Janusz — to ja zba­
czałem z m ojej drogi życia, by 
uniknąć najm niejszych n ieprzy­
jemności. Moi rodzice zawsze ży ­
li w  niezgodzie i nie mogłem  
znieść myśli, że może się to zda­
rzyć i mnie. W ięc kiedy byłem  
zły  i zmęczony, taiłem  to przed  
żoną. Gdy widziałem , że ona jest 
niedysponowana i w  złej formie, 
dyskretnie usuw ałem  się i czeka­
łem, wyobrażając sobie, że ona 
uspokoi się i w ejdzie na moją 
drogą. Po latach zrozumiałem , że 
nigdy nie uporaliśm y się z różni­
cami dzielącym i nasze upodoba­
nia i poglądy, że każde z  nas w  
osam otnieniu kroczyło swoją  
drogą...“
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KACIK DI A DZIECI
Kuchcik synem królewskim

EŻY

(Dokończenie)

Tylko kuchcik do spiżarni 
skoczył, beczkę z mąką od­
szukał, obstukał ją, opukał, 
potrząsnął, poskrobał, aż w  
końcu garść mąki wyskro­
bał.

— Co głowa to rozum, co 
rozum to głowa, Królu Pa­
nie, oto moje słowa! Widzisz, 
Królu, tę garść mąki?

— Widzę ją, kuchciku!
— Ano widzisz, mój Królu 

Panie, zanim ta mąka do 
twoich rąk się dostanie, zro­
zumiesz, gdzie podatki się 
podziały.

Kuchcik rozwarł dłoń i 
przesypał mąkę do garści 
skarbnika:

— Spełnij, co do ciebie 
należy.

Skarbnik przesypał w 
garść kanclerzowi, kanclerz 
przesypał w garść podkomo­
rzego i tak dalej, i dalej. Tu 
trochę przylgnęło, tam się 
trochę przykleiło, aż w koń­
cu mąki już ani odrobiny nie 
było.

— Słuchaj no, kuchciku, z 
tego nie zrobisz torciku! — 
potrząsnął głową król, gdy

marszałek dworu strzepnął 
ze swojej ręki pył mączny 
do dłoni króla. — Innym  
mąka całą garść ubieliła, a 
mnie zaledwie jeden palec 
umączyła.

Kuchcik starł pięknie far­
tuchem ślady mąki z kró­
lewskiego palca i szepnął 
przy tym do ucha:

— Widzisz, Królu Panie, 
gdzie się podziewa twoje 
złoto? Przechodzi przez rąk 
sto i zostaje ci tyle oto — i 
pokazał królowi figę.

— Do stu piorunów! — 
żachnął się król i zerwał się 
z tronu. Porozpędzał dwora- 
ków-nieboraków. Wówczas 
król rzekł do kuchcika:

— Będziesz moim synem
i serdecznym opiekunem.

Tak też się stało.
Kuchcik zakasał rękawy, 

sumiennie wziął się do go­
spodarowania i opiekował się 
królem jak rodzonym ojcem. 
Król Biedaczyna nie był już 
biedakiem i głodnym, tylko 
Jego Królewską Mością Bo­
gaczem, bo zawsze miał co 
włożyć do ust. Nie żałował 
też sobie. Aż cztery bochenki 
chleba dziennie zjadał.

TO BARDZO CIEKAWE
#  Kangury drzewne. W północnej A ustralii żyją kangury chodzą­

ce i skaczące po drzewach, jak  małpy. P o trafią  one np. zeskoczyć 
z wysokości 15 m.

K angury te  są bardzo bojaźliwe, m ieszkają w  niedostępnych górach 
oraz w  lasach potężnych eukaliptusów  i tropikalnych pnączy.

9  Światła w  morskiej głębinie. Uczeni radzieccy ostatecznie roz­
proszyli pogląd, że w  głębinach oceanów panuje nieprzenikniona 
ciemność. Stwierdzono, iż n a  głębokości setek m etrów  istn ieją  pewne 
źródła św iatła. Świecą bakterie, niektóre pierw otniaki, meduzy, a  n a ­
w et ryby. N iektóre z nich w ykorzystują możliwość wypuszczania 
świecącego obłoku śluzu w  celu odstraszenia wroga.

0  Żółwie postrachem samolotów. Któż by pomyślał, że żółwie 
mogą być postrachem  d la  samolotów. Tak się w łaśnie dzieje na lot­
nisku M oyale n a  granicy Kenii i Etiopii. Otóż lotnisko to jest znane 
z plagi żółwi.

U lubionym  m iejscem  ich spacerów  są pasy startow e. Lądujące sa­
moloty, aby ustrzec się przed niespodziewanym  wypadkiem , najpierw  
przelatu ją  niziutko k ilka razy nad pasem startowym , by wypłoszyć 
powolne stw orzenia, potem  dopiero lądują.

#  Największa i najmniejsza małpa. Goryle osiągają w zrost po­
nad 2 m etry, są bardzo silne i groźne. Zam ieszkują dżungle Afryki 
Zachodniej. Obecnie są one mocno wytrzebione. W niewoli żyją b a r­
dzo krótko.

N ajm niejszą zaś m ałpką jest brazylijska Quistiti. To rude stwo­
rzonko z białym i kosmykami na m aleńkiej główce osiąga zaledwie 
8 cm w zrostu i od 100 do 150 gram ów wagi. Goryl łatw o zam knąłby 
Oudstiti w  swej dłoni.

OFIARA MSZY ŚWIĘTEJ

Od początku istnienia ludzko­
ści na ziemi P an  Bóg był czczony 
nie tylko przez modlitwę, ale 
również przez ofiary. Ofiary, któ­
re ludzie Bogu składali, naw et 
w części nie m iały takiej w arto­
ści, jaką ma choćby jedna ofia­
ra  Mszy św.

Co to jest ofiara Mszy św.? 
Jest to jedyna O fiara w  Nowym 
Testamencie, w której sam  Pan 
Jezus o fiaru je się swojem u Ojcu 
pod postaciami chleba i w ina.

Nazwa „Msza św.” Nazwa 
„Msza” pochodzi z języka łaciń­
skiego i oznacza według niektó­
rych tyle, co m isja i zadanie. 
Najgłówniejszym bowiem zada­
niem Kościoła Chrystusowego 
jest oddaw anie Panu Bogu n ie­
ustannej czci, a  to Kościół speł­

n ia głównie przez składanie Ofia­
ry Mszy św.

Ustanowienie Ofiary Mszy św. 
Ofiarę Mszy św. ustanow ił Pan 
Jezus przy O statniej Wieczerzy, 
kiedy ustanaw iał Najświętszy Sa­
kram ent. W tedy bowiem  zamie- 
n.ł chleb n a  Ciało swoje, a  wino 
n a  K rew  swoją i ofiarow ał się 
za nas Ojcu niebieskiem u. Uczy­
nił to słowami: „Bierzcie i jedz­
cie, to jest Ciało moje, które za 
was będzie w ydane’’ (I Kor. 11, 
24). „To jest bowiem K rew  moja 
Nowego Testam entu, k tóra za 
wielu w ylana będzie n a  odpusz­
czenie grzechów” (Mt. 26, 28).
A potem  polecił: „To czyńcie n a  
m oją pam iątkę’'.

Pan Jezus więc w yraźnie mó­
wi, że Msza św. m a być odno­
wieniem  Jego Ofiary Krzyżowej.

PRZYGODY DARIUSZA-

Mam bowiem pójść po siostrę, która uczęszcza do Technikum  
Ogrodniczego i razem  z nią wrócić do domu. M amusia jest cho­
ra. Obiecałem to mam usi, a nie chciałbym  jej zawieść.

— Trzeba było od tego zacząć, kochany chłopcze! — powie­
dział. Wierzę ci, że mówisz prawdę. Zwalniam  cię’ więc z obo­
wiązku zostania po lekcjach. Do widzenia! Pozdrów ode mnie 
mamę i siostrę. .

Profesor Pawłowski istotnie zwolnił go, bo doszedł do wnios­
ku, że wpływ siostry najlepiej go utem peruje. Poza tym  idąc 
z siostrą nie będzie m iał pokusy rozbijać la tarń , dzwonić do 
domów, czepiać się tram wajów .

Dariusz idąc opowiadał siostrze wszystko, co przeżył w szko­
le. Pom inął jednak spraw ę z zaskrońcem i panią nauczycielką 
Stanisław ą Grzywacz. M arylka słuchała z uwagą i z przejęciem. 
Nie ganiła brata, ale ujęła się za profesorem.

— Dareczku — powiedziała — powinieneś się starać bardzo go 
kochać. P ierw szy raz zdarza ci się mieć takiego profesora.

— To praw da! — przyznał, opanowując chęć przeskoczenia 
przez kam ienny słupek drogowy. — A gdybyś go słyszała pro­
wadzącego lekcję. Mówi i uczy bardzo ładnie. Widać, że n a ­
praw dę tak  myśli, czuje i wierzy, jak  naucza.

M arylka, spojrzawszy na brata, powiedziała:
— Przyznać jednak musisz, Dareczku, że jesteś okropnie m ę­

czący dla wszystkich, którzy cię otaczają.
— Ale niezłośliwy — odpowiedział, broniąc się.
— Jednak  przykry.
— Dla tych, którzy m nie nie rozumieją. Gdyby ci* dla któ­

rych, mówisz, jestem  przykry i męczący, rozumieli m nie tak, 
jak  ty, m am usia i tatuś, to byłoby zupełnie inaczej.

— Być może, ale pam iętasz, jak  pan Naumczyk w Poznaniu 
powiedział, że jesteś opętany?

Dariusz w ybuchnął śmiechem i nie posiadając się już z ra ­
dości, w  przystępie dobrego hum oru dał susa przez duży ręczny 
wózek należący do ogrodnika Bielaka. Bielak pchając w arzywa
i owoce na wózku do swego sklepiku przy ulicy W arszawskiej, 
spotkawszy Góreckiego, zatrzym ał się i w dał się w  rozmowę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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C Y R Y L  I M E T O D Y
Narodom słowiańskim  nieśli 

św iatło w iary Chrystusowej, 
Ewangelię, słowiańscy aposto­
łowie — Cyryl i Metody, któ­
rzy działali na tych ziemiach 
już w  IX  w. Apostołowie ci 
trzym ali się w iernie zasady 
Kościoła Pierwotnego, który 
nakazyw ał swym m isjona­
rzom, by głosili Ewangelię w 
językach zrozumiałych dla na­
rodów. Toteż Cyryl i Metody 
nie tylko w  narodowych języ­
kach Słowian nauczali, ale 
również w tychże językach 
spraw ow ali wszystkie obrzę­
dy.

Na lam ach naszego tygodni­
ka zamieściliśmy swego czasu 
wiersz L. Sądomirskiego o 
Cyrylu i Metodym, w którym  
m. in. czytamy:

,, Tysiąc  sto lat up łyną ło  ja k  
obycza j  d a w n y  n a k a z y w a ł  k o ­
chać Lechię. .. W ówczas  to  do 
d z ie lny ch  S łowian ,  z gościnności  
s ław nych ,  przysz l i  d w a j  rodzeni  
btacia Cyryl  i Metody. .. Papież  
w y k lą ł  M etodego za słow iańską  
m ow ą, za ład d z iw n y ,  n iepodob­
n y  do rz y m s k ie g o  ładu — za 
zw ycza je ,  obyczaje ,  obrządy  l u ­
dow e " .

W sierpniu br. odbędą się 
w  Czechosłowacji uroczystości 
z okazji 1100 rocznicy przy­
bycia do Państw a Wielkomo- 
rawskiego Cyryla i Metodego. 
Uroczystości 1100-lecia przy­

bycia Cyryla i Metodego o­
tworzy w ystawa pam iątek a r ­
cheologicznych w Brnie.

Cyryl i Metody byli synami 
wyższego urzędnika państwa 
bizantyjskiego. Młodszy brat 
Cyryl pełnił funkcję bibliote­
karza przy kościele św. Zofii 
w K onstantynopolu, zaś Me­
tody był prefektem  w prow in­
cji słow iańskiej. Zresztą b ra­
cia ci byli słowiańskiego po­
chodzenia. Obaj w stąpili do 
klasztoru. Obaj wyruszyli, aby 
głosić w iarę Chrystusową — 
Rościsław, książę morawski, 
kiedy dowiedział się o ich 
działalności prosił cesarza
Konstantynopola, aby przysłał 
Cyryla i Metodego na M ora­
wy Cyryl, jeszcze w Kon­
stantynopolu, stworzył alfa­
bet słowiański tzw. cyrylicę i 
opracował gram atykę dla Ma­
cedończyków w łaśnie w 
owym alfabecie.

Bracia Cyryl i Metody przy­
wieźli do P aństw a W ielkomo- 
rawskiego alfabet słowiański
i przekład Ewangelii na język 
słowiański. Wśród Słowian
głosili oni Słowo Boże w ję­
zyku słowiańskim  i w  języku 
słowiańskim  odpraw iali nabo­
żeństwa.

Metody przełożył całe Pismo 
św.. a więc Stary i Nowy Te­

stam ent z języka greckiego na 
język słowiański. Ale miejsco­
wi biskupi prześladowali tych 
apostołów, raz po raz zano­
sząc na nich skargi przed iron 
papieża. Dzis cała Słow iań­
szczyzna ze czcią wymienia 
nazwiska w ielkich mężów. 
Apostołów Słowian.

W ILSON NA H O R Y ZO N C IE

W aszyngtońska wizyta przywódcy 
Labour Party  — Wilsona boleśnie jest 
odczuwana przez partię konserw aty­
stów. Nie dlatego, żeby wizyta ta  była 
czymś nadzwyczajnym  poza normą. 
Już i poprzednio angielscy socjaliści 
niejednokrotnie gościli w Białym Do­
mu i odbywali konferencję z prezy­
dentem  Kennedy'm . Ale ostatnia wizy­
ta  Wilsona, który zaledwie dwa m ie­
siące temu przejął szefostwo Partii 
Pracy po zm arłym przywódcy opozy­
cji Gaitskell'u, nabrała specjalnego 
wyrazu. W USA — Wilson został po­
traktow any jak  przyszły prem ier W. 
Brytanii.

A m erykanie rozumieją, że w raz z 
odejściem M acm illana i konserw atystów  
od rządu, zam knięty zostanie pewien 
rozdział w stosunkach anglo-am ery-' 
kańskich. A wszystkie znaki na niebie
i ziemi wskazują, że nieuchronnie zbli­
ża się dzień porażki konserwatystów. 
O statnie wybory uzupełniające do izby 
gmin przyniosły druzgocącą przewagę 
kandydatom  P artii Pracy. Niezadowo­
lenie z i ^ądów M acmillana przyjęło 
kształt burzliwej dem onstracji przed 
parlam entem . Rzecz niespotykana od 
30 lat.

Jak i jest program przyszłego pre­
m iera W. Brytanii? Wilson raz po raz 
korzysta z różnych okazji, aby b ry ty j­
skiej opinii publicznej sprezentować 
linię polityczną Labour Party.

Przede wszystkim Wilson jest prze­
ciwnikiem  układu podpisanego w Nas- 
sau. Rezygnuje z rakiet ..Polaris” i 
w łasnej broni nuklearnej. W tym  m iej­
scu poglądy jego są zbieżne ze stano­
wiskiem USA i K ennedy’ego. który 
jest zwolennikiem posiadania przez 
Stany Zjednoczone monopolu na broń 
jądrow ą. Różnice zarysowują się w za­
kresie ewentualnego przystąpienia W. 
Brytanii do Wspólnego Rynku. Wilson 
wcale nie zamierza zabiegać o dopusz­
czenie Anglii do porozumienia gospo­
darczego sześciu państw  zachodnioeu­
ropejskich. Odm ienne też jest stano­
wisko Wilsona w spraw ie niemieckiej. 
Przywódca Partii Pracy niejednokrotnie 
wypowiedział się za uznaniem  granicy 
na Odrze i Nysie, za pew ną postacią 
uznania NRD, co wywołało duże nie­
zadowolenie wśród bońskich odwetow­
ców i m ilitarystów . Krytyczny też jest 
stosunek W ilsona do A denauera i jego 
polityki zimnowojennej. Ponieważ 
Adenauer jest sojusznikiem K enne­
dyego — na tym odcinku stanowisko 
Wilsona nabiera cech dużej kontro­
wersyjności wobec USA.

Pierwsza podróż Wilsona, jako przy­
wódcy Partii Pracy do USA stanowi 
wstęp do iego działalności na arenie 
m iędzynarodowej. W czerwcu Wilson 
złoży wizytę w Moskwie i odbędzie 
rozmowę z prem ierem  ZSRR Chrusz- 
czowem. W izyta ta  będzie m iała do­
niosłe znaczenie dla samego Wilsona, 
który jak  widać z jego ruchliwości, 
bardzo energicznie sta rtu je  do fotela 
prem iera W. Brytanii.

(O )

K W I E C I E Ń

N 21 N. Przewodnia,
Anzelma, Feliksa

P 22 Łukasza, Leona
W 23 Jerzego, W ojciecha
S 24 Grzegorza, F idelisa
c 25 M arka Ew angelisty,

Jarosław a
p 26 Kleta, M arcelina
s 27 Zyty, Teofila

^e 
ze ­

, Die

MIEJSCA KAŹNI śnica, Ravensbriick, Dora, Poniatowa,
Sobibór, Majdanek, Trawniki, Gross- 

Auschwitz-Birkenau, Treblinka, Flos- Rosen —  te nazwy miejscowości majq
senburg, Sachsenhausen, Buchenwald, swoją wymowę. Miejsca kaźnl, miejsca
Lidice, Bydgoszcz, Mauthausen, Chełm- zbrodni na długie lata pozostaną w na-
no-a/Ner, Bergen-Belsen, Płaszów, Stul- szej pamięci. Zdjęcia przedslawiajg
thof, Palmiry, Dachau, Oradour, Żagań, koszmarne dni okupacji i pochodzą z
Radogoszcz, Neuengamme, Bełżec, Pia- albumu pn. „Treblinka".


